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G D A Ń S K
Walczmy o posiadanie politycznych praw w tym mieście

Gdańsk — stare  zagadnienie po- ' lacv m usza pam iętać, że nie zmie- ’ nić dotychczasow a, a może naw et j nycli niedomówień, ani żadnych o- 
iityczne Fiński. • sinieje od. zarania niły się w arunki geograficzne nad | rozszerzoną pozycję gospodarczą u

B ałtykiem , że istnieje tradycja  poi- j ujścia W isty.
Otóż — trzeba to powiedzieć z 

! naciskiem  — ta w łaśnie teza jest

jej dziejów. Bo spraw a G d an sn a— 
to sp raw a dostępu Polski do m orza, 
jako żę s ta ry  ten gród leży. u ujścia 
rzeki, w  której dorzeczu rozsiadł 
sic naród polski.

Dlatego to losy. G dańska m usia
ły zaw sze żyw o interesow ać k ie 
row nictw o polityki Rzeczypospoli
tej, zajm owano się niemi w czasie 
niewoli, sta ły  się one dom inującym  
zagadnieniem  w czasie wielkiej 
w ojny i w czasie zaw ierania poko
ju. •— w szak pogląd na znaczenie 
G dańska i m orza dla Polski podzie
lił naród nasz na dw a odłam y, w y
znające różne „orientacje11 w p ier
w szym  dziesiątku lat w ieku XX i 
w r. 1914.

Z pow yższego w ynika, że spra- ! 
w a Gdańska to nie jest taka sobie j 
spraw a, jedna z wielu. To jest spra- ' 
w a polska istotna, zasadnicza, na- ! 
leżąca do kategorii tych. co do któ- ; 
rych nie może być żadnego kom - j 
promisu.

Tak rozumieli przed wojną i w j 
czasie w ojny znaczenie G dańska ci, j 
co stanęli w  obozie koalicji prze- : 
ciw  Niemcom. Dzięki temu ich s ta 
nowisku i zaw dzięczając akcji p o 
litycznej Rom ana Dm owskiego, Po- I 
m orze należy do Polski, a w (idań- ; 
sku P olska posiada duże upraw nie
nia 1 ko rzysta  z portu.

Żądania Dm owskiego szły, jak 
wiadomo, dalej, niż to się dało o- 1 
siągnąć. Bo w skazyw ał on na ko- j 
nieczność posunięcia granicy Polski 
nad m orzem  dalej ku Zachodowi, 
przy łączenia G dańska do państw a 
Polskiego, oddania Polsce W arm ii i 
południowej części P ru s  W schod
nich, w reszcie oddzielenia P rus 
W schodnich od Niemiec. S tanow i
sko Anglii, in terw encja w olnom u
larstw a i żydów  am erykańskich u- 
niem ożliw iły przeprow adzenie tego 
planu, zgodnego z geografią, histo
rią i potrzebam i Polski.

Nic sie w  tym  zakresie nie zmie
niło. I jeśli Niemcy m ów ią o tym, 
że Gdańsk, jako m iasto zaludnione 
w w iększości przez Niemców, po
winien należeć do R zeszy, to Po-

| ska i że in teresy  polskie nad mo
rzem  Bałtyckim  są niezmienne, 

j M ożem y o tym  w szystkim  nie mó- 
j w ić dopóki Niemcy nie m ów ią o 
! „sp raw ie11 gdańskiej, m usielibyśm y 
j zacząć o tym  w szystkiem  mówić, 
i gdyby ze strony  niemieckiej wpro- 
! w adzono na porządek dzienny ja

kieś postulaty zmian nad B a łty 
kiem.

Bo nie Niemcy m ają tam coś do 
żądania, lecz raczej Polska.

W  chwili obecnej chodzi o to, by 
nie pozwolić na dalsze pom nażanie 
w pływ ów  i pozycji niemieckiej w 
Gdańsku.

Niemcy chcą korzystać  z tego, 
że zbankrutow ana Liga genew ska 
rozsypuje się pod naporem  sił dzie
jow ych i rzeczyw istości politycznej 
w  Europie. Chcieliby, oni przyspie
szyć likwidację Ligi w  jej w ilsonow 
skiej postaci i rów nocześnie w yzw o
lić Gdańsk z pod jej opieki. W a
runki porozum ienia z Polską m ają > 
gotow e — politycznie połączyć , 
Gdańsk z R zeszą, a Polsce zapew -

dla Polski nie do przyjęcia.
Kto tak rozumie rolę G dańska w 

dziejach Polski, jego znaczenie 
w spółczesne i jego w pływ  na p rzy 
szłość państw a polskiego, jak m y to 
rozum iem y i jak to  staraliśm y się 
pow yżej uzasadnić, ten musi tw a r
do, uparcie stać przy  zasadzie, że 

i w Gdańsku posiada Polska nie tyl- 
| ko in teresy  gospodarcze, lecz i po

lityczne. Tak! Polityczne! Kto te 
go nie rozumie i nie uznaje, ktoby 
w zam ian za zabezpieczenie in tere
sów  gospodarczych chciał się w y 
rzec pozycji politycznej Polski w 
Gdańsku, ten nie rozum ie zgoła nic 
z zagadnienia gdańskiego. Bo n a 
przód bez zagw aran tow ania  in tere
sów politycznych Polski w  G dań
sku nie m ożna m yśleć nie tylko o 
zabezpieczeniu naszych interesów  
gospodarczych, lecz — co jest je
szcze ważniejsze — o utrzym aniu 
Pom orza p rzy  Polsce.

Oto dlaczego nie może być żad-

j gólników, gdy chodzi o Gdańsk. 
I T rzeba jasno, w yraźnie i stanow czo 

m ówić i pisać, że chodzi o politycz
ne p raw a Polski w  Gdańsku, a nie- 
tylko o pew ną pozycję w  porcie, 
lub też o ludność polską Gdańsk za
mieszkującą.

A te polityczne p raw a Polski w 
Gdańsku m uszą być nie tylko u trzy 
m ane w obecnym  stanie, lecz roz
szerzone.

Tutaj może ktoś pow iedzieć: na 
to nigdy się nie zgodzą Niemcy! 
M y zaś odpow iem y — zgodzą się i 
zgodzić się m uszą, jeśli tylko po
lityka polska będzie śm iała i s ta 
nowcza.

Jesteśm y zwolennikami unorm o
w ania stosunków  polsko - niem iec
kich. Lecz tylko pod pewnym i w a
runkam i. z k tórych  nie m ożna zro
bić najm niejszego ustępstw a.

Jeśli Niemcy dali inicjatyw ę do 
I unorm ow ania stosunków  z Polską,
| to zostali do tego zmuszeni przez 
| konieczność. Ich ręki w yciągniętej 
| od trącać nie należy, lecz — co 
| Niemcy doskonale zrozum ieją — 
i mieć swoje jasne i niew zruszone 

w arunki. W śród nich rzeczą bodaj 
najw ażniejszą są p raw a polityczne 
Polski w  Gdańsku i w stosunku do 
Gdańska.

Sytuacja jest taka, że dzisiaj 
w ysta rcza  stanow czość Polski i jej 
n iew zruszona wola. Jeśli Polska po
wie — nie, to bedą Niemcy musieli 
pogodzić się z tym  stanow iskiem . 
W iecznie jednak tak dogodna sy tu 
a c ja 'trw a ć  nie będzie i dlatego poza 
w olą Rzplitej musi stanąć sita, sita 
zjednoczonej duchowo Polski i siła 
zbrojna narodu polskiego.

W ypełnienie naszej misji dziejo
wej nad Bałtykiem (warunkiem  te
go posiadanie przez Polskę p raw  
politycznych w  Gdańsku) wym aga  
tedy: jasnego rozumienia zagadnie
nia gdańskiego, stanowczej woli 
działania w kierunku przez myśl 
polityczna wskazanym, przebudowy 
wewnętrznej Polski i posiadania 
przez nią armii, mogącej się zmie
rzyć z armia niemiecką.

Na zachodzie Europy w re w alka dwu św iatów . Kultura zachodnia 
w alczy z niosącym  zagładę naszej cyw ilizacji, w yzw alającym  p ierw o
tne instynkty  człow ieka duchem wschodu. Na barykadach  w sżystkich 
rew ołucyj staje z czerw onym  sztandarem  żyd, pędząc przed  sobą cie
mne, nieuświadomione m asy ludu. Pięcioram ienna gw iazda i kielnia 
zdobią gm achy państw ow e.

Jeżeli chcesz, by  w alka przeniosła się na polskie te reny  — pozo
stań obojętnym.

Jeżeli pragniesz, zrzucenia z Polski czwartego zaboru — żydo-m a- 
sonerii, jeśli nie obcą jest Ci k rew  polska przelana w w alce o unarodo
wienie Polski — spiesz w  nasze szeregi!

W s t ę p u j  d o
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Prawda wychodzi na jaw
Ma], Zajączkowski stawia ciężkie zarzuty woj. kieleckiemu,

p. Dziadoszowi
Przed  Sądem  O kręgow ym  w 

Lublinie toczyła sie niebyw ale sen
sacyjna, w ręcz rewelacyjna^ spraw a 
z oskrażenia pryw atnego. Chodzi o 
sp raw ę z oskarżenia jednego z 
przyw ódców  t. zw. zbuntow anych 
P ilsudczyków , maj. Zajączkow skie
go, którego oskarżył b. sek re tarz  
wojew ódzki B.B.W .R. na woj. lu
belskie Lis - Błoński o zniesław ie
nie. Przedm iotem  skargi Błońskiego 
jest ulotka w ydana przez maj. Za
jączkow skiego w okresie ubiegło
rocznego głosow ania do Sejmu, kie
dy Błoński, jako w szechpotężny w 
w ojew ództw ie sek re tarz  BBW R. u- 
parł się kandydow ać do parlam en
tu i czynił rozm aite w ysiłki, by 
kandydatura  jego przeszła.

W ów czas pojawienie się ulotki 
maj. Zajączkowskiego', dekonspiru- 
jącej Błońskiego jako agenta policji 
rosyjskiej i iam istrejka szkolnego, 
k tó ry  uczniów Polaków , zorganizo
w anych w tajnych organizacjach 
polskich w skazyw ał palcem  pu
blicznie policji rosyjskiej, u trąciło 
jego kandydaturę.

Ukazanie się tej ulotki w  okresie 
głosow ania do Sejmu było zresz tą  
zbiegiem  okoliczności, w yw ołanym  
koniecznością zebrania bardzo obfi
tego m ateriału  dow odow ego p rze
ciw  Błońskiem u przez maj. Zającz
kowskiego. A kurat w  tym  czasie 
m ateria ły  dokum entarne zostały  ze
brane. Maj. Zajączkow ski zaw iado
mił Błońskiego o nich, w zyw ając 
go do zaprzeczenia im i p rzedłoże
nia przeciw dow odów . Żądanie to 
zostało Błońskiem u przesłane li
stem. Jednakże nie było nań odpo
wiedzi. W ów czas ukazała się ulot
ka.

W  toku procesu o tę ulotkę j 
w ybuch ła  bom ba niezw ykle gm - j 
bego kalibru politycznego. J_

W  spraw ie zeznaw ał m ianow i
cie pod przysięgą w ojew oda kie
lecki. D ziadosz. B ył on przesłuchi
w any  w  drodze rekw izycji o zezna
n ia jego zostały  na rozpraw ie od
czytane.

O Błońskim  m ów ią zeznania 
woj. Dziadosza' nie dużo. W ojew o
da atakuje natom iast gw ałtow nie 
maj. Zajączkow skiego, tw ierdząc, 
że podaje on się za m ajora, choć 
jest kapitanem , że zasta ł w ydalony 
ze Zw iązku Legionistów  i że został 
zdyskw alifikow any honorow o przez 
Sąd H onorow y dla oficerów  sz ta 
bow ych.

Po  odczytaniu zeznań w ojew o
dy D ziadosza w staje maj. Z ającz
kow ski i składa do protokółu sądo- 
ew og„następujące ośw iadczen ie:

— „O św iadczam , że p. Dziadosz, 
sk ładając odczytane tu zeznanie 
przysiąg ł fałszyw ie, albow iem :

1) Po ustąpieniu moim z wojska 
ów czesny  m inister sp raw  w ojsko
w ych, gen. Sikorski, m ianow ał mnie 
m ajorem , ale nominacji nie p rzy ją
łem, co m ożna spraw dzić w  aktach 
personalnych w M. S. W ojsk. Za 
m ajora się nie podaję i na wstępie 
niniejszej rozpraw y sam  ośw iadczy
łem  jak "się sp raw a szarży  p rzedsta
w ia.

2) nie zostałem  w ydalony ze
Zw iązku Legionistów , ale sam z
niego ustąpiłem  w  roku 1932. o-

św iadczając na piśmie, że nie chcę 
w  jednym  zw iązku p rzebyw ać z o- 
sobami takimi jak p- Dziadosz.

3) w  roku 1935 p. Dziadosz po
szedł do Ścieżyńskiego i załatw ił z 
nim. że mnie — w rok po moim w y
stąpieniu — skreślono z listy człon
ków.

4) w ystosow ałem  z tego pow o
du b. ostre pismo i w  3 cz 3 m iesią
ce potem  zgłosili się do mnie sekun
danci p. Dziadosza. Spraw a za ła t
w iona została protokółem , k tó ry  o- 
piewa, że zastępcy p. D ziadosza z ro 
bią do Sądu Honorow ego zapis je
dnostronny dla zbadania honorow o- 
ści sw ego m ocodaw cy i zastrzegają  
sobie praw o, w  raz ie  pom yślnego 
orzeczenia, w szcząć zaw ieszoną 
spraw ę honorow ą ze m ną na nowo.

Do roku 1935 nie m iałem  żadnej 
o tej spraw ie wiadomości, i dopiero 
w  tym  roku ogłosił „Kurier P o ran 
ny", że przez jakiś sąd honorow y 
zostałem  zdyskw alifikow any. P o 
niew aż jestem  oficerem  w stanie 
spoczynku, rozp raw a taka nie m o
gła się odbyć zaocznie, bez mojej 
w iedzy i udziału. W obec tego  skie
row ałem  spraw ę do m arsz. Rydza- 
Śmigłego z prośbą o dochodzenie 
jaki to sąd honorow y tak postąpił 
(maj. Zajączkow ski przedstaw ia pis
m o od m arsz. R ydza - Śmigłego z 
zawiadom ieniem , że sp raw a skiero
w ana została do M. S. W ojsk.)

P. Dziadosz zeznał, że nie był 
sądow nie karany. Muszę ośw iad
czyć, że był sądow nie karany  za 
przeinaczenie dokum entów w roku 
1926 i po przew rocie m ajowym . Ka
ra  została mu darow ana aktem  ła- 

] ski P ana  P rezyden ta. S tw ierdzam  
rów nież, że p. Dziadosz przeina
czył sw oją ewidencje legionową".

Jak donosi sp raw ozdaw ca naro 
dowego „Głosu Lubelskiego" o- 
św iadczenie to budzi pow szechną 
sensację. O skarżony pokazuje sądo
wi różne dokum enty, stanow iące 
dow ody w spraw ie p. Dziadosza, 
więc fotografie jego karty  ew iden
cyjnej, odpis sporządzonego przez 
niego opisu służby w legionach i od
pis w yciągu z archiw um  historycz
nego, zaw ierający  zupełnie inne 
dane.

Sąd tych  dokum entów  do akt 
sp raw y  nie załącza, uzasadniając iż 
nie m oże na tym  przew odzie sądo
w ym  badać i sądzić sp raw y  p. 
Dziadosza.

Jedynym  epilogiem rew elacy j
nego ośw iadczenia o wojewodzie 
D ziadoszu m oże być wniesienie 
przeciw  maj. Zajączkow skiem u skar 
gi o zniesław ienie, czego ten — o 
ile nam w iadom o —• gorąco pragnie. 
B yłaby  to druga sensacyjna sp raw a 
Lisa-Płońskiego. W ojew oda D zia
dosz zechce ja napewno w ytoczyć.

Z a  k r a t ą

Ujawnić masonerję!

Kol. kol. M elchior i G rcegorr W«o- 
roiw*0y, R®ąoa i Gącofwski, itresetowaiai 
po m arszu  n a  K obylanki w dn iu  p a 
m ię tnych  w yborów  8 w rześn ia  ub. r. 
dio Sejnuu.

Kol. kol. N apoleon Siem aszko, Zwie 
raaw icz i O górek skazan i w yrokiem  
S ąd u  Okir. w Łodzi w d n io  6 kw ietn ia  
1936 r . kaady  na  4 la ta  w ięzienia.

Kol. A dam  Dobosizyński w raz e 41 
kolegam i a resz tow any  dn ia  30 czerwca 
1936 r. po M yślenicach.

Kod. kol. L uba, Jaw orow ksi, R u t
kow ski, S trza łk a , K lim aszew ski, Sle- 
dziew ski i Sw alina, aresz tow ani w 
zw iązku z za jśc iam i px'zec.iwżyidowsiki- 
m i w Zam brow ie.

Kol. Rioma/n Sobczak, aresztow any 
w K ole dn ia  21 w rześn ia  br.

Kol. kol. J a n  K oper i K azim ierz  
P erliń sk i, a resz tow ani w nocy na  7 p a 
ździern ika  1936 r. w R adom sku  za n a j
ście z żydem.

Kol. kol. Sadizik W ładysław  oraz 
jego 88 letni o jciec Sadzik  W alenty , 
Moizalewski A ntoni, C y p liisk i Zyg
m unt,. Łyczko Rom an, Skrodzki S te 
fan , H inc ingerow a Czesław a, Fularsfci 
C iesielski i T erakow ski iz Sosnowca, 
oraz iz D ąbrow y G órniczej kol. T ade
usz Sobolew ski, osłonek Z arządu  Okr. 
S. N. w  Zagłębiu, a resz tow an i 9 paź
d z ie rn ik a  1936 r. z n ieznanego  powodu.

K ó ł Z bigniew  W itkowiski, k ierow 
n ik  Kolia S. N. D oznań - R ata je , o sa 
dzony w  d n iu  6 lis to p ad a  1936 r. w 
wdęaienkL pnzy ml. M łyńskiej, celem oid 
by c ia  m iesięcznej kairy.

B o z p ra a n  S iem aszk i
R ozpraw a aplikanta Siem aszki 

[przed Śądem  N ajw yższym  o t. z.w. 
I zam achy bom bowe w  Łodzi zosta
ła w yznaczona na  28 stycznia.

O rganizacje tajne są w  Polsce 
zakazane. W ładze śledzą tych, k tó
rzy  organizują tajne zw iązki, a sądy 
w ym ierzają im surow e kary . Jest 
jednak potężny  zw iązek tajny, k tó
ry  dotąd nie doczekał się ujawnie- 

m ia. Jest to  m asoneria. Szkodliw ość 
tego zw iązku jest tym  w iększa, iż 
słucha on rozkazów  lóż zagranicz
nych, a w ięc jest typow ą „obcą a- 
genturą". To też słusznie żąda się 
ujaw nienia m asonerii.

„Dzisiaj już całkow icie sk ry s ta 
lizow ane są poglądy na zgubną dla 
narodu działalność grup m asoń
skich. rządzonych z zew nątrz. A

„Młodej Osi" pooodzi się doskonale!
„Zielem® lee^ule"* zamierzają ogłosić sensacyjne rewelacje

W  zw iązku z odbytym  niedaw 
no zjazdem  sanacyjnej organizacji 
„M toda W ieś" agencja „P ress" do
nosi:

— „Z naw cy stosunków  wiej
skich p rzyw iązują szczególną uw a
gę do analizy budżetu „C entralnego 
Zw iązku Młodej W si". Na u trzym a
nie samej centrali w  W arszaw ie 
w ydano w  roku 1935 przeszło  100 
tysięcy  złotych, poza tym  na po
szczególne w ojew ództw a przezna
czono po kilkanaście tysięcy  zło
tych , a naw et na niektóre po 40 ty 
sięcy złotych. Spraw ozdanie „M ło
dej W si" nie w yszczególnia jednak
że w szystkich  w ojew ództw , a po
mija całkiem  pow iaty, gdzie w y d a t
ki rów nież m uszą być dokonyw ane, 
chociażby na utrzym anie po 2 in
s truk to rów  na pow iat.

Znaczne sum y pochłania u trzy 

m yw anie p rzez  „M łodą W ieś" t- 
zw. uniw ersy tetów  ludowych. Na 
jeden un iw ersy tet w  Głuchowie 
pod Skierniew icam i w ydobyło 60 
ty sięcy  złotych. „C entralny Z w ią
zek Młodej W si" opanow ał osta t
nio t. zw. centralny  kom itet do 
spraw  m łodzieży wiejskiej i używ a 
jego aparatu  do swoich celów".

B udżetem  „Młodej W si4' in tere
suje się szczególnie konkurencyjny 
Zw iązek M łodzieży Ludow ej („Zie
lone koszule"), na którego czele 
stoi dr. Polakiew icz.

„P ress"  tak kończy  swoje uw a
gi:

„Jak  słychać, organizacja „zie
lonych koszul4- zam ierza ujawnić 
źródła olbrzym ich subwencji „Mło
dej W si". Ogrom na w iększość tych 
subw encyj płynie z pieniędzy po
datkow ych."

przestrach  sta ł się już znacznie 
mniej skutecznym  środkiem  działa
nia. Zlikw idow anie oporów  i ujaw 
nienie m asonerii — to więc jedyna 
kw estia  czasu.

Nie jest bowiem  do pom yślenia 
na dłuższą m etę stan, w  k tó rym  o 
losach i kierunkach polityki narodu 
decyduje obca, w ręcz w roga poten
cji-

M asoneria musi być ujawniona- 
Oto hasło dnia44.

Ujawnienie m asonerii nie sp ra 
w ia wiele trudności. W  szeregu pism 
podaw ano nazw y lóż m asońskich i 
wymieniono cały  szereg nawisk.

(Dołka z komunizmem 
u  Finlandii

Policja fińska przeprow adziła  o- 
j statnio szereg  rew izyj i areszto- 
! w ań w śród  kom unistów.

Z atrzym ano m. in. oficera armii 
[ sowieckiej narodow ości fińskiej 
i Lappolainena. P rzebyw ając  od 
sierpnia br. w  Finlandii, zajm ow ał 

I się szpiegostw em  i dotarł do fab ry 
ki broni w  Tam m erforsie. Szpieg 

I sowiecki miał do pom ocy radioope
rato ra , k tó ry  za pośrednictw em  

{krótkofalowej stacji nadaw czej po- 
jw iadam iał sw e w ładze o w ynikach 
i pracy.

Rów nocześnie, jak donoszą z 
|K eravo , zaaresztow ano tam  10 ko
m unistów, w śród  k tórych  znajduje 

I się kilku inspektorów  jaczejek ko- 
|  m unistyczoych. Inspektorzy ci prze- 
§j szli specjalne przeszkolenie organ i- 
1  zacyjne w  Leningradzie.

1 Bartel 
lirem żydów

W  czasie w ykładu b. prem iera 
j prof. B artla  na politechnice lw ow 
skiej. studenci narodow cy starali 

[li się przesadzić żydów  na lewe 
[ławki. Prof. Bartę! natychm iast 
|p rze rw a! w ykład  i oświadczy! stu
dentom, że jeśli będą na  jego w ykła- 

jdach jakiekolw iek próby przesadza- 
|n ia  żydów , to w yk łady  przerw ie. 
SPo tym  oświadczeniu prof. Bartel o- 
Ipiiścił sale w ykładow ą.

W a l c z y m y  z  ż y d o - k o m u n ą i



W obronie komunistycznej Rosji
Dziś, kiedy propaganda kom u

nizmu sięga do w szystkich  dziedzin 
życia. — kiedy „P łom yki” i inne 
żydow sko - socjalizujące pisma, b ro 
szury, etc. w prost lub pośrednio 
s tara ją  się to row ać drogę boisze- 
wizmowi przez ukazyw anie dodat
nich stron w  ustroju Rosji w spół
czesnej, nie od rzeczy  będzie p rzy 
pomnieć utw ór p. M. W ańkow icza 
p. t. „O pierzona rewolucja*! będące 
streszczeniem  w rażeń, jakie autor 
odniósł ze zbiorow ej 7-dniowej w y 
cieczki w  krainę Sow ietów . Dziw
ne, że dziełko to, poza kilkoma a r 
tykułam i, opubiiikowaiiemi w prasie 
bardziej w rażliw ej na wszelkie p ró 
by szczepienia nam  zarazków  poli
tyczno - społecznych, przeszło  n ie 
mal bez echa i znajduje się w dal
szym  ciągu na półkach księgar
skich. etc., szerząc zgoła fałszyw ą 
opluję o tym  kraju zbrodniczych 
eksperym entów  i znęcania się nad 
narodem , doprow adzanym  do osta t
niej nędzy  m aterialnej i eto zupełne
go upadku m oralnego.

„Opierzona rewolucja** ma ozna
czać. że p rzew ró t rosyjski zakoń
czył już swój okres ferm entu, czy 
niem ow lęctw a. — że „opierzył się", 
a więc w szedł na norm alną drogę 
rozwoju. P . W ańkow icz w  ciągu 
kilku dni i to w zbiorow ej w yciecz
ce, ma złudzenie, że „prow adził n ie
skończoną ilość rozm ów ", — że 
spotykał najrozm aitszych ludzi, od 
k tórych  dowiedział się istotnej 
p raw dy  niesłychanie daleko odbie
gającej od tego w szystkiego, co ca- | 
łe m asy  ludzi iata  całe w  Rosji po
zostający, o niej napisali. P rzec iw 
nie : opinie p. W -cza zbliżają się 
bardzo i niema dosłow nie pok ryw a
ją z tern, co dzisiejsi k ierow nicy ko
m uny rosyjskiej chcieliby wm ówić 
całem u św iatu, p rzedstaw iając  u- 
strój bolszewicki, jako raj na ziemi!
Te zaś, minimalne zresz tą  skazy, 
jakie autor dostrzega w  ustroju ko
m unistycznym , uw ypuklają bodaj 
bardziej jeszcze dobre, a naw et zna
komite strony  tak samo w  gospo-

Sprawa robotnicza, 
*  a Obóz Narodowy,

darczym , jak społecznym , ośw iato
w ym  etc., kierunku.

W szyscy  w iem y z tysiącznych 
spraw ozdań ludzi -bezwzględnie 
w iarogodnych o krociach dzieci 
bezdom nych, w łóczących  się ban
dami, kradnących, m ordujących i 
rabujących kogo sie da. O tern, jak 
rów nież o n iesłychanym  braku 
szkółek, o zdziczeniu tych mas 
wierny zresz tą  z głosów  i spraw oz
dań samej bolszewickiej prasy. P an  
W ańkow icz natom iast widzi, robi 
zdjęcia fotograficzne z jakiejś spe
cjalnie dla tu rystów  zorganizow a
nej szkol;/, gdzie dzieci czysto u- 
brane, z zaokrąglonem f buziami i 
wesołemu minami spraw iają w ra 
żenie dobrobytu, zadowolenia, za 
pału do w iedzy i t. p .! Z pewnym , 
jakby rożtkiiw ieniem  wspom ina o 
„ściennych gazetach szkolnych**, 
które, jak wiadomo, są objawem  
najdalej idącej anarchji i rozbestw ie
nia m łodzieży.

Autor tego panegiryku spotyka 
robotnika z elektrow ni, k tó ry  do
kładniej jest o-bznajmiony z cyfra
mi, dotycząccm i elektryfikacji w  
całej Europie, A m eryce etc, aniżeli 
najbardziej w ykształcony niżyni-er 
specjalista. K olporterka gazet u- 
dziela p. W ańkow iczow i „życzli
w ych" w skazów ek co do a rty k u 
łów. W  dziedzinie gospodarczej, w 
przem yśle i w  całym  w ogóle ustro 
ju tego raju bolszewickiego autor 
widzi tyle stron dodatnich, tyle 
zw ycięstw  w  porównaniu z prze-
: wśs&zzszs: ~ ms®sxgaMw;,

1 szłością i w szystko  to zbadał w  
i ciągu kilku dni i tylko w samej Mo

skwie, że trzeźw o na rzeczy  pa trzą
cy  czytelnik ze zdumieniem zadaje 
sobie pytanie, co to w szystko zna
c z y ?  C zyżby p. W ańkow icz był 
istotnie tak dziecięco naiwnym , że 
b rał za dobrą m onetę to w szystko, 
co mu spry tna  agitacja bolszew ic
kich w ładz podsuw ała?  C zyżby u~ 
w ierzył, że ta szkoła, k tó rą  zw ie
dzał by ła  przeciętnym  typem
siejszej szkoły sow ieckiej? Że

dzi- 
ów

robotnik z elektrow ni, ow a kolpor
terka gazet, to nie byli podsuw ani 
w ycieczkow iczom  agenci w  celu 
dania im złudzenia, że w chodzą w 
kontakt z „ludem "?

Kto zna Rosję, —■ kto zetknął się 
z bolszewizm em  i z jego metodami, 
dla niego cala sp raw a jest najzu
pełniej jasną. Tych jednak, k tórzy  
nie mieli Sposobności poznać tej 
bezdni przew rotności, oszustw a,
perfidii, etc., k tóre doprow adziły  
w szystk ie ludy, podległe czerw o
nym katom  do ostatecznej nędzy i 
upodlenia, — na tych ludzi podobne 
brednie, jak „O pierzona rew olucja" 
-mogą podziałać tylko bardzo ujem
nie i stanow ią najlepszy podkład do 
dalszej propagandy komunizmu.
Książka om aw iana o tyle tylko m o
że być mniej szkodliwą, że autor 
zanadto już naiwnie usiłuje wm ówić 
swoje m ajaczenia czytelnikow i i ten 
ostatni uw ierzyć w  to może jedy
nie tylko, jeśli sam jest bardzo ogra
niczonym... W ł. Dw.

Sspóiziłflie Komunistóo} i m-m
Socjaliści okazują zaw sze żyw e 

niezadowolenie, jeżeli mówi się o 
ich w spółpracy  z komunistami. Jak 
przedstaw ia się ta spraw a, pomimo 
ich zaprzeczeń, w  rzeczyw istości, 
w ykazał najlepiej fakt, k tó ry  miał 
przed kilku dniami miejsce w  Zgie
rzu.

Na terenie R ady Miejskiej w

Zgierzu w klubie radzieckim  P P S . 
nastąpił rozłam . Trzech członków  
klubu: Paw licki, Potkański i Role 
w ystąpili z tegoż m otyw ując swój 
krok niem ożnością w spółpracy z 
kom unistam i, k tó rzy  podczas osta t
nich w yborów  w  Zgierzu na socja
listycznych listach przeszli do R ady 
Miejskiej.

\£łosy... i echa
P, sicrosło utithtm lo

Skarbiec pom ysłów  e ta ty s ty cz 
nych jest n iew yczerpany, zw łasz
cza, że koszty  ty ch  pom ysłów . -
ci mw koniec końców  podatnie.
Nit w szystkie jednak nadają się tak 
świ tnie, jako tem at do hum ory
stycznej noweli, jak poniższa h isto 
ria, podana przez tygodnik „Podbi- 
pięta".

„W pew nym  w ielkopolsk im  staro
stw ie gran iezu jon , s ta ro s ta  KuST. aa- 
prag-nąt pow iat swój iiuprzemysl-oiwić. 
P ostanow ił -więc uimeliainie m fraaudiu.- 
szów dyspozycyjnych  s ta ro stw a  faibrry- 
kę drew nianej s ia tk i pleckm cj do ka- 
.pelui.-ay.

W tym  cahi w ysła ł k rew ną  dio Oze- 
ebioalawaoji o a  spec ja lne  s tu d n ia  aa- 
pozmawoz© z projdukoją tagio a rty k u łu  
ciraz ■zalkrąpit m.ai-sizymy, po trzebne do 
w y tw raaan ia  pieeioinlki. Fatarytkę u r u 
chamiano'.

P ierw sza p a r t ia  toiwiatnu cikaizała się  
izią, gdyż dnzewło- olchowe w ielkopol
sk ie  było dio t.ej p ro  dlulkcji nieodpo
w iednie. 'W ówczas sprowadzono- więk- 
iśze p a r t ie  olchy a Polesia, P ro d u k t z 
drzew a poilesflti-egio ókaizał ®ię im aik«m i- 
ty. WyprodukoWiaino p a rę  ty s ięcy  beli 
s ia tk i dio kapeluszy. W tedy p. s ta ro s ta  
nabraw szy  próbk i, ud a ł s ię  d e  Łodizi, 
'Celem 'zargaiUTZo-wiania 'spitzedaży sw e
go doiskiouałęgia totwanu i k u  sw em u 
w iotkiem u zdiziiwieniu dow iedział się 
-od 'wytw órców  kapeluszy , ża.. m-dda n a  
kapelusze nóbkMie m  s ia tce  -clrerwma- 
nej od k ilk u  zailedwde la t, m inęła . To
w a r św ietny, to  p ra w d a  — ale  n ie a k 
tualny".

P. s ta ro sta  m a czas i m a pienią
dze. Ma czas, w ięc baw i się w  fa
b rykan ta  podróżującego. A co w aż
niejsze. m a pieniądze i fundusz dy 
spozycyjny. Tem u staroście należy 
się bezgraniczna wdzięczność oby
wateli. W  m ałym  bow iem  zakresie 
s ta ro stw a  — w edle staw u grobla 
— przyczynia się ona do kom prom i
tacji poczynań e ta tystycznych .

12) (Ciąg dalszy.)
ju ż  dziś program  narodow y w cielany jest 

w czyn, żydów  w ypieram y z m iast, a .polskiemu 
robotnikow i dajem y pracę!

Są ludzie, k tó rzy  sądzą, że nie uda się usu
nąć żydów  z handlu i wogóle z wszelkich p rzed
siębiorstw . Zadał temu kłam  obóz narodow y, 
k tóry , by zapew nić bezrobotnym  pracę podjął 
walkę z żydami. Podjął ją i prow adzi w n iezw y
kle ciężkich w arunkach. Po stronie żydów  pr/.e- 
ciw obozowi narodow em u w alczącego i miejsce 
dla polskiego robotnika i chłopa stanęli w  z w ar
tym szeregu „sanacja", gdy i polskie rekiny ka
pitalistyczne oraz patentow ani „obrońcy" robot
nika — so c ja ły !!!

W szyscy  oni, jak posłuszne psy żydow skie 
postanow ili zgnieść ruch narodow y, nie dopuścić 
robotnika polskiego do handlu, bo handel, praca 
najłatw iejsza należy się w yłącznie narodow i w y 
branem u, żydom, a Polak stw orzony jest dusz
nej fabryki i łopaty.

W ielka część jednakże Polaków  zrozum ia
ła w alkę obozu narodow ego i p rze jrza ła  zam ia
ry żydów , nie dała się naw et odstraszyć szy 
kanam i „sanacyjnym i", w ielka część Polaków  
poparła już w alkę narodow ą. Zaczyna się wielki 
ruch w ypierania żydów  z handlu i rzem iosła.

M iejsca ich zajmuje bezrobotny  chłop, albo ro 
botnik.

W  ten sposób już dzisiaj dzięki S tronictw u 
Narodowem u okoio 10 ty sięcy  bezrobotnych o- 
trzym ało chleb. Stali się wolnymi, obóz naro-

góle nie będzie klas, Polak narodow iec rozróż
nia tylko zaw ody. Jest w ięc zaw ód robotnika 
fabrycznego, jest zaw ód służącej, jest zaw ód 
urzędnika państw ow ego, jest zaw ód lekarza, 
jest zaw ód profesora a tnie ma k lasy  takiej -czy

dow y niesie bowiem  obok pracy  w olność poi- j owakiej, bo to w ym ysł żydów  dla socjalistów , 
skiemu robotnikowi. Ich zarobek nie zależy już i Nie ma też żadnych dla narodow ca niższych 
od humoru fabrykan ta  żydow skiego. Pom yślcie i klas, nie m a żadnych lepszych klas. W szystk ie 
tylko, coby to było gdyby Stronnictw u N arodo
wem u nie przeszkadzano, gdyby obóz narodow y 
doszedł do w ładzy, w ciągu roku nie byłoby w j Konuje dobrze sw oją pracę, to spełnia on w ielką

Klasy, które wym yślili żydy  są dla narodow ca 
rów no w artościow e. Jeżeli w ięc robotnik w y-

Polsce bezrobotnych! Żydy bowie m m usiałyby 
pójść, a miejsce ich zająłby bezrobotny Polak. 
B yłoby od razu 900 tysięcy  miejsc wolnych, 900 
tysięcy  -bezrobotnych Polaków  znalazłoby p ra 
cę. Czyż nie w arto  pomóc Stronnictw u N arodo
wemu w walce o- zw ycięstw o?!!

ROBOTNIK W PO LSC E NARODOW EJ.
Stronnictw o Narodowe nie skończy w po

rządkow aniu stosunków  v/ Polsce na w ypędze
niu żydów  i niesie ze sobą olbrzym ie zmiany. 
P odstaw ą, na której będzie regulow any stosu
nek m iędzy Polakam i, to dobro ca łego  n a ro d u ! 
W obec tego, że bezrobocie jest dla narodu szko
dliwe, dlatego -obóz narodow y usunie bezrobo
cie na trw ałe . Ma on na to odpowiednie sposoby. 
Po w ypędzeniu żydów  zostaną uregulow ane i 
inne stosunki. A rzeczy, k tó re  należy uregulo
w ać napraw dę w Polsce, jest dużo,

NIE MA WALKI KLAS!
Socjały tw ierdzą, że Po lacy  m uszą się 

zw alczać m iędzy sobą. Tak im nakazali żydy. 
Żydy bowiem na tym  porządnie zarabiają! Na
rodow cy pow iadają, że w  Polsce narodow ej -nie 
będzie walki klas, bo w  Polsce narodow ej wo-

i w ażną rzecz dla narodu jego pracę narodow iec 
ceni rów nie dobrze, jak i p racę inżyniera. Na
rodow iec ceni tylko pracę i tylko tak i cz . iek 
będzie miał miejsce w  Polsce narodow ej, k óry 
będzie pracow ał. W Polsce narodow ej ka. ił 
za nikogo praco ' de będzie!

Polak narouoy me. uw aża każdego P o laka  
za swojego b rata , obojętnie, czy on pracuje jako 
robotnik czy inżynier.

W  Polsce narodow ej w reszcie nie będzie dla
tego walki kias, bo nie będzie w yzysku.

Każdy robotnik za słuszną sw ą pracę musi 
otrzym ać słuszne w ynagrodzenie. W szelkie p ró 
by, podjęte przez kapitalistów  nastro jonych kla
sowo. w yzvsku robotnika będą -traktówane ja
ko -chęć w yw ołania  walki klasow ej i będą su
row o przez  państw o narodow e karane, aż do 
odebrania fabryki! W iem y bowiem  dobrze, że 
do pow stania w alk k lasow ych zużytych  później 
przez żydów , przyczynili się niesumienni fab ry 
kanci, k tó rzy  robotnika uw ażali za niew olnika 
niemal! Oni to sw ą krw iożerczością zaczęli w 
sposób niesłychany w yzyskiw ać robotnika. T e
go w państw ie narodow ym  nie będzie.

Wstępuj
4 #  ♦ ♦ ♦

S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o !
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Prawda o komunie
Jeszcze nie w ysch ły  kałuże 

krw i po rewolucji bolszewickiej, a 
już ruszy ła  sfora kom unistyczna w 
św iat, by w  czerw onych płomie
niach m iędzynarodow ej żydow skiej 
rewolucji spalić narody, oparte na 
kulturze rzym skiej, na religii, na 
Krzyżu, by św iat skąpać we krwi, 
niewinnie w ym ordow ać ludzi. Na 
sztandarze swoim  wypisali hasło :

Przez nienawiść, kłamstwo, mor
dy, krew i niedolę ludu do władzy  
nad światem.

Słow a te w prow adzili w życie, 
w czasie rew olty  bolszewickiej w  
Rosji. W  pierw szym  roku rewolucji 
kom unistycznej, jak stw ierdzono, 
rozstrzelano półtora miliona ludzi, 
bez żadnych w yroków  sądow ych, 
28 biskupów, 1.219 księży, 600 nau
czycieli, 9000 lekarzy, 54 000 ofice
rów , 260 000 żołnierzy, 7000 poli
cjantów , 335 250 inteligencji. 1 mil. 
932 tys. robotników, 815 000 chło
pów. Oto plon nienaw iści żydow 
skiej.

A wogóle w ym ordow ano w Ro
sji i zginęło przez głodow ą śmierć 
kilkanaście milionów ludzi w tym 
przeważnie chłopów i robotników.

Ile spalono w Rosji domów 
chłopskich, izb robotniczych, fa
bryk, kościołów, tego nikt nie poli
czy. , h

To samo czynią obecnie komu
niści w  Hiszpanii. Niebo zachodniej 
Europy pali sie k rw aw ym  płomie
niem. a ziemia przynosi nam głuchy 
jęk m ordow anych przez dzicz ko
m unistyczną. Codziennie pisma fran 
cuskię i angielskie donoszą o m aso
w ych  m ordach. Jeden z dziennika
rz y  obliczył, że dziennie komuniści 
m ordują 500 bezbronnych Hiszpa
nów  - katolików. Zam ordow ali ko
muniści jednego kardynała, pięciu 
biskupów , setki księży, wielu ofice
rów . żołnierzy i setki tysięcy  robot
ników  i chłopów.

M ordują, to rturu ją  lub w sadzają 
do lochów w ięziennych tych 
w szystkich co nie chcą poniewierać 
Krzyża, a nie uznają żydowsko-bol- 
szewickiej gwiazdy. Kościoły palą, 
lub zamieniają je na domy rozpusty. 
Zakonnice obnażają, gw ałcą, a póź
niej pędzą przez miasto. Strzelają 
do posągów świętych, nad zm arły 
mi znęcają się. W ydobywają szkie
lety z trumien i wystawiają na w i
dok publiczny.

Podobnie szatański plan, podbo
ju Polski p rzygotow ała  spółka ż y 
dow sko - kom unistyczna, na której 
pasku idzie socjalizm.

Rozpoczęła a tak  na całej linii.
T rzeba w ięc by ludzie p raw dzi

w ie m iłujący Polskę wystąpili do 
walki z tym  złem.

Żydo-komunę w  Polsce trzeba 
bezwzględni© tępić, trzeba nie ty l
ko bronić się, ale atakować. Jesteś
m y bowiem  w  Polsce w o tyle g o r
szej sytuacji, że m am y aż 12°/« ży 
dostw a, k tóre przew odzi komunie. I 
kiedy w  norach podziem nych p rzy
gotow ują żydzi rew olucję, to z sa-

łanów sw ych kapitaliści żydow scy 
finansują i kierują tą robotą.

Musi więc być czujny naród 
polski, by w  odpowiedniej chwili 
zm iażdżyć atak żydo - kom uny na 
Polskę.

P rzez  w alkę z żydam i, do zni
szczenia kom uny!

O s t r z e g a m y
Od zarządu głównego C entra l

nego Związku L okatorów  i Sublo
katorów  Zachodniej Polski o trzy 
m aliśm y następujące oświadczenie.

„W obec licznych zapytań w y
jaśnia zarząd głów ny C entralnego 
Związku L okatorów  i Sublokato
rów  Zachodniej Polski w  Poznaniu, 
Aleje M arcinkowskiego 19, że Cen
tra lny  Zw iązek L okatorów  nie ma 
nic w spólnego z osobną listą w y 
borczą do rady  miejskiej, w ysunię
tą przez Zw iązek Lokatorów  i Sub
lokatorów ". (pieczęć)

O św iadczenie pow yższe po
tw ierdza uw agi nasze w  rubryce „Z 
chwili" o tajem niczym  charakterze 
listy  kandydatów  do poznańskiej ra 
dy  miejskiej t. zw. Zw iązku L oka

torów  i Sublokatorów .
Za listą tą  ukryw ają  się elem en

ty  kom unistyczne. Raz jeszcze w zy 
w am y czytelników , by na ten fakt 
o tw ierali oczy w yborcom  ze swego 
otoczenia, ażeby  w szyscy , znając 
praw dę, odwrócili się do tej zakap- 
turzonej roboty  kom unistycznej, po
dobnie, jak od czerw onej listy  P o l
skiej P artii Socjalistycznej, a gloso
wali w yłącznie na narodow ą i ka
tolicką listę S tronnictw a Narodo
wego.

Największym sprzymierzeńcem fco- 
m nm zm n  fest

lifernoic
Polaków i bruk świadomości, czym  

fest feołszewksa!

\Um nwnyny Str. Hor.
Dnia 5 grudnia br. do lokali 

S tronnictw a N arodow ego w  Pozna
niu, przy ul. św . M arcina 65 w kro
czyła grupa nieum undurowanej 
w raz  z um undurow aną policją i za 
trzym aw szy  w szystkich  obecnych 
na miejscu, nie pozw alając na sw o
bodne poruszanie się, zażądała że 
nam ocy nakazu prokuratora, w y d a
nia m aszyny Kota S. N, Śródm ieś
cie.

Po blisko 2 godzinach w ycho
dząc ze S tronnictw a Narodowego, 
oprócz m aszyny  zabra ła  ze sobą 
policja koi. Zim niewiczównę Gabr., 
i kol. kol. Chudzińskiego i Adam
skiego.

Duże zdziwienie w yw ołał fakt,
; ii po jedną m aszynę do pisania 

Stron. Naród., przybyto  aż tylu 
I funkcjonariuszy państw ow ych.

1 3 : 5

Na trzynaście num erów  „Polski 
Narodowej", pięć uległo konfiska
cie.

Ostatnio num er trz y n a s ty  został 
skonfiskow any za artyku ł p. t. „Blo
kady".

Odżydzanie armii...
W  wyniku stanow czej i zdecy

dowanej postaw y społeczeństw a 
polskiego, dom agającego się od 
władz, w ojskow ych zerw ania wsze) 
kich stosunków  handlow ych z ele
mentem żydow skim , a n aw ią za n i

Tak się zdaw ało. Jednakże rze
czyw istość przekreśliła  znowu te 
„m arzenia" Polaków . W ładze woj
skow e jak z żydam i handlow ały do
tychczas. tak też handlują i dziś. A 
żyd — jak oszukiw ał arm ię daw -

rokow ań kupieckich z dostaw cam i j niej, tak też i w dalszym  ciągu bę- 
pochodzenia polskiego, w  niektó- { dzie ją i skarb P aństw a oszukiw ać.
rych  okolicach naszego kraju zaczę
to  rzeczyw iście  przestrzegać tego 
postulatu, zw ałszcza, że dostaw cy 
żydow scy okazyw ali się po naj
w iększej części oszustam i i fałsze
rzam i (nprz. środków  spożyw czych 
dla wojska).

Zdaw ało się, że spraw a odży- 
dzenia arm ii polskiej w dziedzinie 
dostaw  handlow ych jest na dobrej 
drodze. Zdaw ało się, że tak nam 
obcy i wrogi element żydow ski zo
stanie pozbaw iony możności robie
nia interesów  na oszukow aniu w oj
ska, na truciu polskich żołnierzy 
padliną, sacharyną itp. Zdaw ało się, 
że produkt polskiego chłopa, robot
nika czy przem ysłow ca będzie miał 
u łatw iony dostęp do rąk  polskiego 
wojska.

Rozrywki umysłowe
ZADANIE vm. uł. Ern-Zet.

Z podanych części ułożyć literę.
R ozw iązania należy przesłać n a j 

później w tydzień  po um ieszczeniu 
osta tn ie j łam igłów ki.

P ragnący  w ziąść udział w kon
kursie rozryw ek  um ysłow ych, m o
gą nabyć poprzednie num ery „Pol
ski N arodow ej" w Administracji pi
sma w  Poznaniu, ul. Św. M arcin 65 
m. 14.

w yw odzić w  pole.
Ostatnio znowu zaszedł przykry  

w ypadek, będący najlepszym  do
w odem  tego. jak bardzo trudno nie
k tórym  sferom w ojskow ym  w y r
w ać się spod w pływ ów  żydow 
skich i zaprzestać  stosunków  han
dlowych z nimi.

Oto p o rtre ty  nowom ianow anego 
m arszałka Polski Śmigłego - Rydza 
w w ydaniu zatw ierdzonym  przez 
w ładze wojskowe, zostały  w yko
nane w Krakowie w D rukarni N aro
dowej. D rukarnia ta, mimo piękne
go przym iotnika „narodow a" jest 
przedsiębiorstw em  niepolskim. Na
leży ona bowiem  do żydow skiego

przem ysłow ca Napoleona (!) Telza.
Fakt ten musi bezw ąipienia w 

bardzo p rzykry  sposób dotknąć u- 
czucia narodow e i patri-o yczne 
każdego Polaka, a przede w szyst
kim polskiego żołnierza.

C zyżby w ładze w ojskow e nie 
m ogły już znaleźć polskich zak ła
dów graficznych i im pow ierzyć 
w ykonanie portre tu  m arszałka Śmi
głego - R ydza?

Społeczeństw o polskie ma p ra 
wo i obow iązek zabrać w  tej p rzy 
krej spraw ie glos i zażądać w y jaś
nienia od kom petentnych czynni
ków. (ja)

MEBLE
zakup sprzedaż komis zamiana
Dom Okazyjnego Kupna

wi. Ł. Janiak
POZNAŃ, Św iętosł swska 10, tel 17-29

d a w n ie j  j e z u i c k a

K i K aidy sek re t er - 
ja t S. N. powi
nien  staop itrzyć 
się w m aszynę 
do pisania i po
w ielacz w fi rmie

STEFA?!
łnitniiimiiiiiiitnmniitrwmninmtmiiłmwimmimii

S ta ry  R y n e k  7§ Tel. as-04 
Oddziel G odzisk

Hnltafim źródło itUcopii!iiitiiiiiiiinimiiiiiiiiiiiuitiiiiiiiiitim immimiiiiimiiiiiii

SKÓRA iS-ka. POIśtSń
iimiiniiimnininiimiimiiiriitiinimiiiiimiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmmiiiii 
Al. M arcinkowskiego 23, tel. 18-47

Sprzęty kuchenne 
Narzędzia rolnicze 

Łyżwy - Roi le Pieca 
Hcei e  - Podkowy 11. d.

Kto szuka podarku gwiazdkowego | 
Niech spieszy do Kałamajskiego J

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"



Program w sprawie żydowskiej
Skondensow any program  an ty 

żydow ski drukuje na łam ach „W iel
kopolanina" redakcja tego .organu 
wsi wielkopolskiej. P rogram , ujęty 
w tw arde i bezkom prom isowe n a 
kazy — k tó ry  słusznie nazw ano 
krótko, a tak w ym ow nie: p rog ra
mem polskim. Oto on:

— W  kraju, cierpiącym  na bez
robocie i przeludnienie, cz tery  mil- 

. jony miejsc, zajętych przez Żydów, 
stanow i o nędzy rdzennej ludności 
polskiej.

To też i rzeczyw istość i życie 
coraz natarczyw iej dom agają się u- 
wolnienia nas z pod w pływ ów  ży 
dow skich już obecnie.

Krew poległych ofiar w walce o 
Polskę narodow ą, chw ilow e osła
bienie potęgi żydostw a m iędzynaro
dow ego i obaw a komunizmu w  k ra 
ju. jeżeli iść będziem y dalej w  kie
runku spełnienia żydow skiego pro
gram u polskiemi rękam i — w sz y s t
ko to dyktuje zdrow em u rozsądko
wi, że lepiej dziś, niż jutro, zacząć 
stopniow ą likwidacje żydostw a.

Już dziś trzeba  zaikazać Żydom 
nabyw ania ziemi, prow adzenia lub 
dzierżaw ienia gospodarstw  rol
nych. będącą zaś w  ich rękach zie
mie p rzekazać na cele reform y rol
nej.

Handel żyw ym  tow arem  winien 
być w  Polsce karany  śm iercią, a 
lichw a inajcięższem w ięzien iem ! 
Żyd musi mieć w zbronione o trzy 
m yw anie, posiadanie, czy  podnaj
m ow anie wszelkiego rodzaju kon
cesji państw ow ych: sól, spirytus,
tytuń. lo teria  m uszą dać żyć tylko 
Polakom .

Żyd nie m oże być dostaw cą do 
w ojska i urzędów  państw ow . i nie 
m oże prow adzić żadnych zakładów  
przem ysłow ych, zw iązanych z za
daniam i obrony państw a.

Żydzi w reszcie w łasne powinni 
m ieć szkoły, a uczęszczanie żydów 
do szkół polskich winno być . zaka
zane, boć tu w łaśnie najw iększe 
m ają pole do rozlew ania jadu zepsu
cia i demoralizacji. O sobny powi- 

| nien być_ żydow ski uniw ersytet, w 
| k tórym  Żydzi byliby profesoram i i 

studentami.

izi ponadto winni być w ysie
dleni przym usow o z pasa granicz
nego, gdyż jak dośw iadczenie uczy, 
sa zazw yczaj najlepszym  oparciem  
dla obcego szpiegostw a.

Ubój rytualny, bydła winien być 
całkow icie taki, jak dom agała się 
tego posłanka na Sejm, P ry sto ro w a  

Zupełne odosobnienie Żydów  i 
w yżej rzucone hasła są tym  mini
malnym program em , którego dom a
gają się w  spraw ie żydow skiej m il
iony niezależnych od Żydów  P o la 
ków — j u ż  d z i ś.

N a  j u t r o  zaś dom agam y się 
wespół, z całą Polską opuszczenia 
przez Żydów  naszego kraju. C hw i
lowe. nazbyt długie korzystan ie  z 
gościny musi się w reszcie skończyć.

Siewcy komunizmu w  Anglii
Angielscy żydzi warci tyle samo co p o lscy !

Niedawno w Londynie m iały 
miejsce zajścia uliczne, w yw ołane 
przez kom unistów, k tó rzy  chcieli 
przeszkodzić pochodowi faszystów  
angielskich pod w odzą M osleya. W  
tym  celu zablokow ali oni ulice, b u 
dując barykady .

Policja usiłując rozproszyć ko
m unistów, została przez nich zaa
takow ana. p rzy  czym  37 policjan
tów  odniosło lżejsze lub cięższe ra 
ny. P o  tych zajściach prasa żydow 
ska rozpisywała sie, jak to robot
nicy angielscy bohatersko sobie po
czynali, aby nie dopuścić do „faszy
stowskiej prowokacji na ulicach 
Londynu.

Tym czasem  co sie okazało !?
Obecnie jedno z pism angielskich 

ogłasza nazwiska aresztowanych  
napastników, którzy stawiali czyn
ny opór policji.

Oto one:
Hyman Tannerbaum. Jack Szuk-

man, Mojsze Ben Aron, Harry Bra- 
witz, Sidnsy Kramer, Jack Feld
man, Ruwen Wicker, Harry Dorf- 
man, Wolf Franks. Lionel Chersin, 
Sidney Goldstein, Morris Goldstein, 
Jack Rajchman (czyżby kuzyn b. 
m in istra?), Harry Jakobs, Aron Rot 
zw eig, Beniamin Burgesz, Izrael Be- 
ców, Alfred Lipman, Hyman Kersch, 
Saily Sass, Józef Joselewicz, Filip 
Goldberg, Bennet Benjamin. Kiwa 
Izbicki, Izrael Spiiberg, Alfred Kof- 
kin itd-

R zeczyw iście, jak w idać z naz
wisk, s a m i . . .  Anglicy. T acy  „An
glicy" w  chałatach  z zakrzyw iony
mi nosami są w szędzie krzew iciela
mi komunizmu i socjalizmu. M ogliś
m y sie przekonać o tym  i u  nas po 
panach A leksandrach Feldach i S ta
nisław ach M uszkatenblattach, „Po- 
lakach“ z w arszaw skich Nalewek, 
lub krakow skiego Kaźmierza.

Str. 5

{Dolsko KićMieckie 
(a H iszpanii

IW Sewilli mówią, że niemieckich 
(żołnierzy ma przybyć 20 tysięcy,

P ra sa  angielska donosi, iż w  Gi- 
: b raltarze  'W ylądowały dalsze od- 
' działy  Niemców w Kadyksie i Se- 
| willi, jako posiłki dla ge.n. Franco. 
W edług intorm acyj dziennika, o- 
tw arcie  przyznają tam, że w  naj
bliższej przyszłości liczba posiłków  

, niemieckich może w zrosnąć do 20 
i tysięcy.

Niemcy, k tórzy  już są w  Sewilli, 
z widocznem  zadowoleniem  odpo
w iadają na pow itania przez podno- 

jszenie rąk. W szyscy  zachow ują się, 
jak zaw odow i żołnierze. Zmiana 
w arty  przed hotelem  w  Sewilli, 
gdzie mieści się głów na kw atera  
tych posiłków, odbyw a się na spo
sób niemiecki i żołnierze, jakkol
wiek są w  m undurach hiszpańskich,

I m aszerują pruskim  krokiem  z w y- 
: rzucaniem  .nóg. Kuchnie polowe m a
ją być  w yrobu niemieckiego. Eks- 

! perci niem ieccy m ają być zatrudnie
ni p rzy  pracach nad urządzeniem  
obrony Sewilli przeciw ko atakom  
lądow ym  i pow ietrznym .

Zjazd s. H. u  Opacznie
W  rocznicę w ypadków  odrzy- 

j wolskich odbył się tu  zjazd chłopów, 
członków  S tronnictw a N arodowego 

;ku czci poległych w  w ypadkach o- 
drzyw olskich. Na uroczystości przy 
było 12 tysięcy  członków  Stronnic - 

|tw a  Narodowego.
Po nabożeństw ie w  kościele pa- 

; rafialnym  w śród  ogólnego rozrzew - 
jnienia tłumu, a zw łaszcza osieroco
nych żon i dzieci na pam iętnym  

i w zgórzu um ieszczono krzyż, dow ód 
I pamięci w spółbraci o tych, k tórzy  
(polegli w  obronie sp raw y  narodo- 
I wej.

Dzieci wrzesióskie
W  życiu jednostki, rodziny, 

szczepu , narodu m ałe nieraz zda
rzenia, zdarzenia codziennego życia 
w yrasta ją  często do rozm iarów  w y 
darzeń historycznych, z k tórych 
m ożem y czerpać nauki i w ysuw ać 
wnioski na przyszłość.

Takim  w ydarzeniem  o histo
rycznym  znaczeniu był niew ątpli
wie na progu 20 w ieku stra jk  dzie
ci w rzesińskich. B ezw zględny sy 
stem germ anizaeyjny zastosow any 
po zw ycięskiej dla P ru s  wojnie z 
Francją 1870-71 roku przez B ism ar
cka miał za zadanie sprow adzić P o 
laków  w  zaborze pruskim  do roli 
niewolników, parjasów  i służalców 
pruskich. U siłow ano odciąć P o la 
ków od źródeł i ognisk w łasnej, bo
gatej kultury narodow ej. Mieli oni 
stać sie gw ałtem  „dobrym i P ru sa 
kami". Nie mogło się to stać, dopó
ki w mirrach szkolnych rozbrzm ie
w ała mowa polska, bo to przypom i
nało dzieciom polskim piękną p rze
szłość narodow ą, ideały kultury ro 
dzinnej i u tw ierdzało  w nich p rze
konanie, że jednak ku ltu ra  polska 
jest w yższa. W iedzieli o tem  peda
godzy niem ieccy a szczególnie ci 
pochodzenia polskiego — renegaci.

Uknuto więc plan w yrugow ania 
ze szkół W y k a  polskiego. Najpierw 
we w szystkich przedm iotach oprócz 
rellirii. O kazało się jednak, że reli- 
: ja katolicka, uw ażana przez ogól

za „polską" w  przeciw staw ieniu do 
ewangelickiej jako „niemieckiej" 
jest wielkiej w agi czynnikiem  m o 
ralnym  podtrzym ującym  polskość 
dzieci. Taki stan rzeczy  stał się nie- 
zw alczoną przeszkodą dla dążności 
germ anizacyjnych. O statni szaniec 
polskości został więc z germ ańską 
m etodyką zaatakow any, sprytnie i 
z szatańską w prost przebiegłością. 
W prow adzono katechizm y w języ
ku niemieckim, zatw ierdzone przez 
polskie w ładze duchowne. Lecz i to 
sie nie udało. Aczkolwiek od d w u 
dziestu lat ucisk, teror, gw ałty  i 
bezpraw ia trw a ły  nieprzerw anie i 
po oporze,- nie m ożna się było spo
dziew ać złagodzenia system u, to je
dnak w odpowiedzi przyszła  W rze
śnia. C zara niepraw ości by ła  już 
tak napełniona, że sp raw a w rze- 
sińska by ła  poprostu tą kroplą, k tó 
ra ją przepełniła.

i praw ie cały  św iat zadrżał z o- 
burzenia. System  pruski okazał się 
wc W rześni w  takiej jaskraw ości, 
że dusza najobojętniejsza, serce naj
chłodniejsze, m usiało zapłonąć o- 
gniem litości i współczucia, ale za
razem  i podziwu dla m altre tow ane
go narodu. Jakiż musi być silny i 
nieugięty c a ły  naród polski skoro 
dziatw a szkolna, nieletni ch łopcy  i 
dziew częta w ypow iedzieli wojnę 
na śm ierć i życie system ow i ger- 
m anizacyjnem u i duchowi państw o

wości pruskiej z cesarzem  W ilhel
mem na  czele.

A P rusacy  z całą nienaw iścią 
teutońską m altretow ali dzieci w rze- 
sińskie aż do skutku. P ry s ły  w szel
kie złudzenia ugodow ców  a ry s to 
kratycznych . Na przykładzie w rze
sińskim człow iek najbardziej skłon
ny do ży c ia -w  zgodzie z sąsiadem  
niemieckim, musiał się przekonać, 
że ta  zgoda jest ułudną m rzonką, że 
prusactw o nie cofnie się przed ni- 
czem  w  dążeniu do w ytępienia lud
ności autochtonicznej, k tórej zag ra
biło ziemie. W rześni było potrzeba, 
żeby niektórym  arystokra tom  pol
skim oczy o tw orzyć na  praw dziw e 
zam iary pruskie. I dziś n iew ątpli
wie potrzeba drugiej takiej W rześni 
nam, k tó rzy  zaw sze jeszcze lubimy 
się łudzić przyjaźnią niemiecką, 
k tó rzy  uległością i tolerancją w zglę
dem mniejszości niemieckiej tak 
często grzeszym y. T rzeba i dziś ta 
kiego jaskraw ego faktu, — k tó ry 
by nam  oczy otw orzy! i ukazał 
pra w d z i w ą rzeczy w i s-1 o ś ć.

i trzeba na tem miejscu podnieść, 
że takich W rześni lub przynajm niej 
podobnych m am y dzisiaj bez liku 
na ziemiach polskich po-z-ostałycli w 
granicach Niemiec i w ,,wolnym " 
mieście Gdańsku. Tylko że m y dziś 
patrzym y znów na tc rzeczy przez 
pryzm at „przyjaźni" niemieckiej, 
znów  łudzim y się a nasi bracia po 
zostający pod zaborem  niemieckim 
cierpią i znoszą katusze. W  w yna
radaw ianiu Polaków  w Niemczech 
używ a sie obecnie now ocześniej
szych m etod, m etod stokroć gor

szych i bardziej szatańskich od bi
cia, bo w kraczających  w  dziedzinę 
m oralną gw ałcenia sumień i naj
św iętszych uczuć narodow ych. Na
si bracia pozostający  pod uciskiem 
okupacji niemieckiej, pod obuchem 
now oczesnych m etod germ aniza
cyjnych pruskiego hitleryzm u spo
glądają z utęsknieniem  w  stronę tej 
co nie zginęła, spodziew ając się 
w ybaw ienia lub przynajm niej u- 
pomnienia się -o ich los. A m y co 
robim y?

M am y w łasne państw o, w łasny  
rząd, m am y dużo środków  ku temu, 
aby zmusić w ojujący hitleryzm  do 
zaniechania polityki w ynaradaw ia
jącej i... m ilczym y. Łudzim y się n ie
m iecką przyjaźnią, w ierzym y w 
pakt o n ieagresji a oni, N iemcy — 
jak pow iedział poeta Kochanowski 
— „na nas pilne oko -rhają i co rok 
to sie pod nas bliżej podsadzają", 
bo- naw et w  granicach naszego 
państw a germ anizują w  wielu m iej
scow ościach polskie dzieci a na po
lu ekon-omicznem zdobyw ają pla
cówkę po placów ce i rozszerzają 
swój stan posiadania.

W rześnia z m artyro logią swoich 
dziec! i ze słynnym  wozem  D rzy
m ały powinna być d!a nas p rzy k ła 
dem. że Niemcom nie należy nigdy 
ufać i łudzić sie ich przyjaźnią. Ca
la nasza historia w skazuje nam to 
w yraźn ie  i powinniśm y z niej w y 
ciągnąć nareszcie prak tyczne wnio- 

. ski i nauki na przyszłość a szcze- 
! golnie na teraźniejszość.

K» Jaźwieckś.
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Gadajmy o koloniach a myślmy o żydach I
"  ^   i -  x,.i..................................  , . . _ u  ‘ • i ......*   ,
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temu- bliżej, nie 
ej, m asow ej, a!e

Ze zm ianą pór roku zmieniają się 
w Polsce żądania, zmieniają się re 
zolucje m anifestacyj, uchw ały  zjaz
dów.

Na wiosnę mówiło się przede 
w szystkim  o Czechosłow acji, w  je
sieni był m odny Gdańsk, zima 
sprzyja koloniom.

Liga M orska i Kolon mina. p raw 
dopodobnie cór ' /  '
nić. że przecie: z : o:
żyw a nie ty i:/) mcz-nra, mc 
lonialna. ogc-ccc o b c / / :: gy
chody) nicic
Już teraz  nu ć r  ■ , ■:
le Poizce są k
dla celów m - ć
cyjnych i u p. jeu 
w yrzucić trochę 
uo zrobi się iużn c

P rzypatrzm y 
od tej strony  oiicjai 
raczej od zakulisowej, "nic siucliaj- 
aay tylko tego co :•>. rzyczą tłum y, ale 
co postanaw iają sztaby.

S praw a kolom : pocie wioną naj
pierw  jako sposon rozcięcia w rzo
du żydow skiego v. Polsce rozom c- 
ohana w prasie, ze przećreż cos sic 
robi i „na odcinku" odżydzem a na
szego kraju, była zręczną próbą na
w rócenia uwagi od codziennej, bar 
dzo realnej, a n ieraz i dotkliwej ak- 
eji antyżydow skiej, a skierow ań.a 
jej na drogę teoretycznych  docie
kań nad  znalezieniem  dla żydów  
■miejsca dość wygodnego, dość u ro
dzajnego, no i naturalnie o odpo
wiednim obszarze, gdzieby ich moż
na było w yw ieźć, potem trzebaby  
u tw orzyć kom itet em igracyjny, po 
tym  zorganizow ać propagandę, któ- 
raby  potrafiła nakłonić żydów  do 
w yjazdu, potem  zorganizow ać sam 
w yjazd, a w reszcie... delegaci na
rodu w ybranego ośw iadczyliby, że 
w łaściw ie po co szukać kolonii, k ie
dy oni się u nas doskonale czują i— 
praw dę pow iedziaw szy lepszej Zie
mi Obiecanej im nie potrzeba.

W idocznie jednak i takie, m arzy 
cielskie rozw iązanie sp raw y  żydow 
skiej, jest także niebezpieczne i nie 
w porę, bo obecnie żąda się kolonii 
już nie w yłącznie dla żydów , co 
więcej, o nich się już nic nie mówi. 
Kolonie są potrzebne i to koniecznie 
— Polakom .

Nie jesteśm y przeciw nikam i ko
lonii dla Polski, będą nam  potrzeb
ne, z resz tą  już je w łaściw ie mamy, 
m ówię o skupieniach ludności pol
skiej w Am eryce, w Brazylji p rze
de w szystkim , tylko że ich w yko
rzystać  nie m ożem y, nie podlegają 
one polskim władzom . Tylko, że ja
koś nam sie nie widzi, żeby już ko
niecznie trzeba było chłopów  czy 
robotników  z Polski w yrzucać, kie

dy jest tylu zupełnie niepotrzeb- ciarkę i komunizuje nasze życie po- 
nych pośredników , handlarzy. Uch- lityczne,
w iarzy  — w yznam  a m ojżeszow ego.

Żeby uzdrow ić Polskę g-espodaz 
czo, żeby znaleźć m iejsce dla 
milionów Polaków  ni--.- e
kolonii, w ysta rczy  v<- obejrzeć : fi 
okoła siebie, a jeśK to me pomory, 
to napew no przekona, wyCieczka na 
Nalewki, że jest • ■ go hic pr-s ;-.»■> ■ .

Entuzjazm  dla zdobyw ania ko-ca i.; 
odw raca uw agę 'ci .tęgo do nas on  , 
od tego co zapaskudza naszą gospo-
- ,v«BgWBaB»«c»a»g'«a«g«a«E»B̂ gMB»jaqjBn«riiKr«ra«B«g<E^  ̂ - .

orzypacrujm y śm wiec mamie 
s i a cym i u ■: :■ en i:;, ;n y m , p : /. yś i a cli u.: m ■• 
cc ---V :/-m o. nasze,; moeruesłwowom: 
: c. snansii, nT panćetahoy zawszę 
, e UiiU s ? Z, c e r y  cr«- ;/> trzew ',

nasze dom owe chw asty .
; O; - g o s i ' '  d a rz  e d y  ma. sic don

waó nie zwozi ceióe: na budowę, 
.hi h wojek". 7/1 z.

Gawęda...
Coraz mniej miejsca 

dla słabych

liliHOR P0LIT9CZN9
RUMOR W  NIEMCZECH

Od pe\c’„jX'j ’vm -v ;■,«vc:/w się za
robi? i \y i - a ,  i a ó /c i i .  potruce-
Tihi“ zaa-z/ć: na ..kofero-
woi-m ‘ ’ . . .■' . Ki; uy -nie-

:a,zy * s
ZWis./ ■ w iciu.; i <<>, ' zdzćwiła. go. 
!»a:rm pi i/.. / / /  /■: < . ,W, Ócibęrtiiiidy
■ u /:■/ a u : śtuięclńL,

u; ta adzi-

— <:d-

— 1 u.:,...',- ; w ód  tl::> EaitlsŚOi

—  v a  a Ti\ -u s n u :  p o -

. ■ > ■--ralif) z na--

„ Codzienne d ośw i a d es en i c na s 
uczy, że na tym  świecie coraz m niej 
jes t m iejsca dla słabych i bezbron
nych, że coraz mnie; uwagi po
święca się tym , k tó rzy  biernie z u- 
ległością znoszą k rzy w d y  ̂ ale ic> 
nam nie przeszkadza podnosić sum-■■ 
słabości fizyc zn e j i m oralnej do 
godności cnoty  i z je j  stanow iska  
ferow ać w yroków  o postępow aniu  
innych". II. D m ow ski — M yśli no
woczesnego P olaka).

N ig d y  może słuszność tych Mów 
m e byki tak  w idoczna, jak  dziś. k i 
śli uw ażnie ro ze jrzym y  się wśród  
otoczenia, łatw o zn a jd ziem y  po
tw ierdzenie, że z niedołęgam i n ik t  
sie nie Uczy. W  życiu  swoje w, do
m ow ym  nie w ielu ty lko  ludzi, nad 
k tó rym i k iw a  się z politow aniem  
głową, oczekuje w szystk iego  od Pa- 
na Boga i dobrych bliźnich, h lo  
zdaje sobie spraw ę z tego, że św ia t 
je s t tak  urządzony, że każdy muc: 
m yśleć  o swoich sprawach, bo reiki 
ich za niego nie odrobi, m e może 
zrozum ieć, że słabość i niedołęstwo  
m ożnaby uważać za coś chwalebne 
go. M ożem y litować się nad lu d ź 
m i, k tó rzy  nie um ieją bronić sie 
przed k rzy w d a m i, w  końcu jednak  
ogarnia nas zniecierpliw ienie i o- 
burzenie.

Zycie narodów to ty lko  bardzo 
pow iększone w arunki życia  poje-

to
;; / /

tak

'JTKO i Tl W / - 
>.’ ( /  •? / '  /  p . 2 

murn być.

kio  mu porno., e.
P rzyp o m n i, my 

u nas w  1j u ropie, 
pięścią w siei, nk. 
m u ją, a inne naro ,. 
ale. starają  się ulany 
ne sposoby. — A u 
honów  ludzi na.rzui 
w szyscy  uznaję, i 
M y naturalnie n ig d y  b yśm y  tak  
postępow ali. Toby było brzydkie  
nieszlachetne. B o im y się tego za
rzu tu , że nie ładnie, postępu jem y, 
tak, że pozw alam y sobie w yrządzać  
k rzyw d y , ale nie um iem y na. nie u- 
czeiwie się oburzyć. P o jęku jem y  
trochę , że N iem cy krzyw dzą  na
szych. rodaków ale ty m  Niememu, 
k tó rzy  są w  Polsce, skw ap liw ie  
nadskaku jem y, bo inaczej tego nie
można nazwać; - Z.ycticw najgor- 
szyc! w rogów  narodu polskiego, o- 
tacza opieka i poparcie, żeby cza
sem kto  w święcie nie zaczai k r zy 
czeć., —- T w ierdzi się, że to jes t pię
knie i  szlachetnie  — a to jes t tylko  
słabość i niedołęstwo, które gubi 
naród, m usim y się z  niego prędko  
w yzw olić, by nie zaprzepaścić do
bra i w ielkości Polski.

: u z aa c t/laby stresy.-
a ■ ■ i g-ijzieiiii-

... z ró w ii y ii i ])•; y.y o ilzeniesm^
_____________

Sytusrio 
na audniscfi
S praw a w znow ienia zajęć na

wy cc nc.i u:i: ta: o y. \\ orszaw ie 
a.- u :c v .a - u  ciii feryj Bożego 

rozstrzygn ięta  
■ v wyż izych u- 
Vi';.:zorajszych u- 
'-/vi u,/: rszaw ski 
nrzed feriami, a 
a ii zaw ieszenie 

o p ierw szych 
dm siw zna) p ;/.■■■■■■■ ■■ t / o  roku.

v» yjątek pcw i en i ozynióńo na 
polio ca mice warszae- skiej, k tóra 
pozostanie o tw arta  w ko dla dyplo
m antów , k tórzy mają już absolu
torium, a odrabiają jeszcze jedynie 
prace dyplomowe. Sekretaria t poli
techniki. w yda dyplom antom  odpo
wiednie przepustki dla wejścia do 
politechniki.

nai
negatywni 
czelni 
staw  ■ « i niw 
nie pędzie o w a  
n;G innych r c c >.;• 
.cu.icc crcccioccu

P a m i ą t a j

o bezrobotnych narado wcieli!

Aresztowanie 
tydó tf-K w ro teacitf

D yrekcja policji w  Budapeszcie 
II zilikwidowaia organizacje Isjoni- 

styczno - kom unistyczną, której u- 
czestniey nosili się z zam iarem  w y 
em igrow ania ci o i-a!estyny i założe
nia tam  gospodarstw  kolektyw nych 
na w zór sowieckich.

A resztow ano członkow ie organi
zacji żyli już od kilku m iesięcy w 
Budapeszcie w  „kolektyw ie", m ie
szkali wspólnie i ze wspólnej kasy  
pokryw ali koszty  utrzym ania. U rzą
dzane by ły  kursy  fachow e, na któ
rych zapoznaw ali się z  kom uni
stycznym i m etodam i produkcji w  
rolnictw ie i przem yśle.

Ogółem aresztow ano 11 człon- 
|  ko w organizacji sjonistyczno-kom u- 

nistycznej — dziew cząt i chłopców  
w wieku, od 17—25 lat.

mmsmxsBxmasemsssm^sio^a

Zbudź się, sumienie!
Napoleon Maty

Tłum aczyła i opracow ała Zofia Gołębiowska14)

P an  B onaparte nie m a godności i 
m ocy wielkich despotów  — on dzia 
ła w  ukryciu, w  m rokach, porusza 
w łasną ręką w szystkie sprężyny 
jest- m oralnym  sp raw cą w szystk ie 
go co się dzieje w  kraju, ale uchyla 
się od odpowiedzialności, nie ma 
odwagi powiedzieć jasno i o tw ar
cie: Ja tego chcę!

M ożnaby mu darow ać bratn ią

krew , przelaną w dniach zamachu,

nie m ajestatu P raw a , niż te ohydne 
napady i m orderstw a polityczne — 
ten Naród bohaterów , Naród k tó
ry  szczycił się ze sw oich swobód i 

j wolności, k tó ry  w ydał w spaniałą 
j literaturę narodow ą, k tó ry  w 
! dniach klęsk zdobyw ał się na bart 
! ducha i moc w ytrw ania  — ten Na

ród dziś milczy, gdy pan Bonapar-
ile teraz, teraz  w idzim y straszne j te pluje mu w tw arz, gdy prześlą

zjaw isko: oto zanika honor wielkie- j 
go Narodu, zanika jego wielkość ; 
m oralna, ł to jest najcięższa, najbo- I 
leśniejsza, najw iększa k rzyw da, ja- ! 
ką w yrządził nam pan B o n ap a rte ! j 

1 to jest straszniejsze, tragiczniej- j 
sze niż k rew  przelana, niż te j 
w szystkie ofiary, co padły w obro- '•

duje najlepszych jego sy n ó w !
Ten Naród ma dziś schylone 

cz o ło ! o hańbo ! o w sty d z ie !
Och, zbudź się sumienie!
P an  B onaparte kupuje sobie 

zw olenników : za posady, tytuły,
o rdery  i synekury! 
chow cy w głębi

A jednak zama- 
duszy m ów ią:

w szystko 
m am y :—

z dobyliśm y, w s z,y s-tk o
prócz honoru !

S łów : niezależność, szczerość, 
duma narodow a, w ielkoduszność 
F rancuzów  nic można już dziś w y 
m aw iać we Francji. Robią zbyt 
wiele hałasu, są nielojalne. T rzeba 
chodzić na palcach. Jesteśm y w po
koju człow ieka ciężko chorego.

— Kimże jest ten człow iek?
— To szef, to w ładca, to pan ży 

cia i śm ierci! W szyscy  go słuchają.
— C zy w szyscy  go szanują?
— Nie, w szyscy  nim pogardza

ją!
O, gdzie 

N aro d u  ?
jesteś honorze mego 

(C. cł. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięczn ie  gr. 40, kw artaln ie  zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
roczn ie  zł. 4,80. W raz ie  wypadków spow odow anych siłą  
wyższą, wydawnictwo n ie  odpow iada za d o sta rczen ie  
pism a, a abonenci nie m ają praw a dom agać s ię  niedo- 
s ta rczonych  num erów , lub odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 ,— telefon 19-49.

Konto P . K. O. Poznań 211424. Nr. karto teki po
cztow ej P oznań  1. 118 N adesłanych  rękopisów  nie zw raca 
się . R edakcja  udz ie la  odpow iedzi na lam ach pism a 
R edak to r przyjm uje codzień  z w yjątkiem  n iedzie l i św iąt 
od godz. 11 — 13.

O g ło s z e n ia  na s tro n ie  4 lam ow ej 20 groszy od 1 ła 
mowego m ilim etra . O głoszenia skom plikow ane oraz z z a 
strzeżen iem  m iejsca 20%  drożej. Drobne ogłoszenia (naj
wyżej 50 słów, w tern 7 nagłów kow ych): słow o nągłówkowe 
15 gr , każde dalsze  słowo 10 gr. Dla poszuku jąch  pracy 
bezrob. narodow ców : słowo nagł. 10 gr., każde  d a lsze  5 gr. 
O głoszenia do num eru  przyjm uje się  do w torku godz. 10.
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